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Co dzieii niesie?
■ Sytuacya wewnętrzna w Austryi — 
°inpromituje Ausiryę na zewnątrz. Wy- 
°łali tę sytuacyę Niemcy, oni, co się 
Wsze mienią być podporami tronu,jedyny- 
1 gorliwymi obrońcami dynastyi.

. Narn sie zdaje, że gdzieś z tyłu sa- 
s“r dziejowy liczy marki pruskie, któremi 
JPnęli Hohenzollernowie, aby w Austryi 
^Chwili tak poważnej wywołać zamie-

Nasi najserdeczniejsi boją się, że Au-s t r
dycya nareszcie otrząsnie się ze zmory tra- 

ĉyi, że błazeństw a „Wilhelma Biagiera"
^'ę sprzykrzą, że oprze się na Słow ia- 

i nie da się Prusakom  za nos wo-

Narodowi homoseksualistów to nie w 
o'ak, i oto przepłacają rozmaitych Wol- 
) '* austryackich, aby ci w chwili powa- 
. ?ej osłabiali Austryę i wywoływali rozter- 

niiędzy rządem a parlamentem, w y w o ­
ł a l i  chaos.

Nam się zdaje, że ayabeł, chcąc 
P°karać starą Europę za jej grzechy i 

w°r2y£ bicz na nią) wymyślił Krzy­
mów.

j . Bo te wcielone złe duchy swojemi 
j lagam i niepokoją świat cały, w y w o - 
e N zamieszki i naprawdę jeszcze kiedy 
l u j ?  wywołać k rw aw ą rzeź ludów w

Vv< Na razie o wojnie nie ma mowy, ale kto 
le. do czego kiedy przyjść może, jeżeli 

P uscy szpicle i prowokatorzy z Wilusiem 
czele nie przestaną intrygować. 

c To plugawe bydło wszędzie się wkrę- 
a> każdy comis voyageur odwiedzający 

aaszych kupców — to szpicel niemiecki, 
Su[ ^ Cz tego trzymają sobie jeszcze kon-

1 tak licho wie, na co nam we Lwo- 
le pruskiej reprezentacyi.

Chyba na to , żeby buntował hajda- 
Wał W * z nimi Przeciwk °  nam s P'Sko-

Chyba na to, żeby szpicel k ażdy o- 
naszego życia, każde zetknięcie się 

. pew niakam i w Poznańskiem szpiegował 
dcnuncy.ował.

Bo czego ci pruscy żandarmi tu 
chcą, jakie m3ją we Lwowie Prusacy in­
teresy, których oni tu mają s trzedz?

Siedzi licho we Lwowie, policyanci 
wszelkiego gatunku: piesi i konni, agenci 
policyjni muszą je na utrapienie dyrekcyi

poLcyi pilnować, a klientów ma półtora 
na tydzień, o ile w tym tygodniu nie ma 
świąt.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że to 
pruskie przedstawicielstwo, wszystkich na-

lE Ł oted
L w ó w L  S o b i e s k i e g o  L  *7 .

Poleca względom Sz. P. T. Publiczności pokoje u- 
rządzona z komfortem, z uwzględnieniem wymagań 
hygiany, eiekłrycznem oświetleniem oraz skrzętną 
usługą. Ceny przystępne. 7. poważaniem

Z y g m u n t  Z e h n g u i ,  właściciel

została przeniesioną z ul.f ałowejlf na ui.łyczako wską 4.
Poieca znakomite obiady a  la carte i w abona­

mencie, po cenaoh przystępnych jak dawniej. U47
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szych wrogów koto siebie zgromadza i 
buntuje przeciwko nam.

Przypominamy tylko niedawno o- 
głoszone urywki korespondencyi poprzed­
niego konsula. I jak tu u nas, tak w ca­
łej Austryi nieszczęściem są Prusacy.

Nam Polakom wzrost Austryi, leży 
na sercu, bo mamy wszelkie powody do 
tego. I oto dlaczego zawsze zwalczać bę­
dziemy jej sojusz z Prusakami, sojusz, 
dzięki któremu mają Niemcy austryaccy 
oparcie w gnębieniu Słowian w monarchii.

A jest naszem głębokiem przekonaniem, 
że ponieważ dwa p a ń s t w a  n i e m i e c ­
k i e  w E u r o p i e  s ą  n i e m o ż l i w e ,  
przyszłość Austryi opiera się na Sło­
wianach.

Na czele zwartej kolumny słowiań­
skiej Austrya spełnić ma zadanie dzie­
jowe.

Ochroni Europę przed brutalnością i 
etyką pruską i obroni ją przed napadami 
Moskali-Azyatów.

Aby stworzyć zwartą kolum nę s ło ­
wiańską, do tego dążyć powinno, zdaje 
się nam, Koło polskie.

Złączyć Słowian, a nie wierzyć w za ­
loty do nas Niemców w wiedeńskim par­
lamencie.

Bo te kokieterye, to tylko mydlenie 
oczu, dla odciągnięcia nas od Słowian, 
a zwłaszcza od Czechów.

Quo vadis.

Z F lo r y a n k ia ..
Rada nadzorcza Tow. wzaj. ubezp. 

uchwaliła statut emerytalny dla urzędni­
ków. Wymaga on uznania ze strony mini­
sterstwa spraw wewnętrznych jako kon­
trakt zastępczy. Dalej uchwalono drobne 
zmiany w statucie działu ogniowego, oraz 
w warunkach ubezpieczenia na życie, tu­
dzież statut fundacyi jubileuszowej im. ce­
sarza Franciszka Józefa I. Fundacya ta w 
kwocie 50.000 kor. przeznaczona jest na 
stypendya w celu kształcenia się w zaw o­
dzie asekuracyjnym i bankowym synów 
sierót po urzędnikach i młodszych urzę­
dników towarzystwa. Kapitał fundacyjny 
będzie wzrastał wskutek kapitalizowania

Pogadanka tygodniowa.
(Wojenne alarmy. — Moje obawy. — Wy­
prawa lwowskiej policyi. — Polityk z  „Goń­
ca Polskiego. — Jego rady. — Wilhelm 
Kinematograficzny. — Rzecz o brylantach. 
— Co wolno wielkim, a nie wolno malucz­
kim. — Wilhelm Zagadkowy. — Cud przy­
rody. — Wzrost kultury. — Mania wielko­
ści. — Moje refleksye. — Słowo o socjali­

stach, krowach i mleczarni przeworskiej).
Pod nastrojem ze wszystkich stron 

nadchodzących alarmujących telegramów 
wojennych byłem w takiej obawie, ażeby 
nas nieprzyjaciel z nienacka nie nadszedł, 
że co ranka wychodziłem na wzgórza 
Kaiserwaldu, wypatrując, żali nie kryje się 
tam w wąwązach jaki Czarnogórzec, albo 
Serb. Atoli oprócz Łyczakowian, przemy­
cających wódkę z za Żółkiewskiej rogatki 
i prócz drzemiącej spokojnie w budkach 
miejskiej straży akcyzowej, nie ujrzałem 
ani innych nieprzyjaciół, ani żadnej siły 
zbrojnej. Była wprawdzie mała wyprawa 
wojenna na towarzystwo „Alliage" ze stro­
ny policyi lwowskiej, ale zajęto je bez 
oporu pomimo 19.000 członków.

Obawy moje wojenne rozchwiał zu­
pełnie polityk z Gońca Polskiego, który 
dowiódł mi jasno, jak podczas księżyca 
na nowiu, iż wszystkie pogłoski wojenne, 
to zwyczajne lari-fari, że wojny nie bę­
dzie i że wobec tego mogę całkiem bez­
piecznie zaopatrzyć się na zimę w drze-

jednej piątej części dochodów  fundacyi. 
Stypendya nie mogą wynosić mniej, niż 
750 k. rocznie. Dalej przyjęto spraw ozda­
nie dyrekcyi w sprawie ogniotrwałego kry­
cia dachów i wnioski w  sprawie opustów  
taryfowych dla tych miast, w których za­
prow adzono wodociągi.

Rada nadzorcza Tow. wzaj. ubezp. 
dokonała rozdziału datków z funduszu 
dyspozycyjnego na cele humanitarne.

Datki otrzymały następujące instytu-
cye :

1) Krajowy Związek ochotniczych stra­
ży pożarnych we Lwowie 5.000 k., 2) Za­
rząd główny Tow. Kółek rolniczych we 
Lwowie 6.000 k., 3) Komitety budow y ko­
ściołów : w  Iwanówce 200 k., w Knihyni- 
czach 200 k., w Lutowiskach 250 k., w 
Skorodyńcach 200 k., w Hleszczawie 200 
koron, w Koniuchach 200 k., w Potoku 
złotym 200 k., 4) Tow. Bursy polskiej w 
Samborze 100 k. na budow ę wiasnego 
do m u ; 5) Stow, polskiej Bursy im. Krasze­
wskiego w Stanisławowie 100 k. na po­
większenie zakładu, 6) Ochronka katolicka 
w Andrychowie 200 k., 7) Tow. Ochrona 
dla małych dzieci w Chrzanowie 100 k., 
8) Ochrona dzienna małych dzieci w No­
wym Sączu 50 k., 9) Koło panien opieku­
jących się dziećmi w Krakowie 100 k., 
10) Tow. Ochrony dla małych dzieci w 
Podgórzu 100 k., 11) Polskie Tow. gimn. 
„Sokół" w Berezowie niż. 200 k. na bu­
dowę dom u; 12) Stow, polskie „Gwiazda" 
w Uiinowie 100 k. na cele obrony kre­
só w ;  13) Tow. Pomocy naukowej w Sa­
noku 100 k., 14) Bursa polska w Tarno­
polu 100 k., 15) Bursa polska im. Sobie­
skiego w Kałuszu 100 k., 16) Siostry Fe- 
licyanki w Czerniowcach 200 k., na ochron­
kę i dom sierót, 17) Zakład sierót w Śnia- 
tynie ICO k., 18) Bursa w Czerniowcach 
200 k., 19) Tania kuchnia ludowa w Kra­
kowie 100 k., 20) Tania katolicka kuchnia 
w Nowym Sączu 150 k., 21) Stow. 2-cen- 
towych wkładek w  Przemyślu 100 k. na 
zapomogi dla uczniów, 22) Przytulisko 
Polskie we Wiedniu 200 k. na zapomogi 
dla rodaków, 23) Bracia Tercyarze św. 
Franciszka w Krakowie 200 k. na utrzy­
manie ubogich; 24) Tow. wzaj. pomocy 
uczestników powstania polskiego z roku 
1863/4 kor. 200 na cele opieki nad po ­
wstańcami, 25) Tow. pań św. Wincentego

wo, kartofle, kapustę i tym podobne  spe- 
cyały, potrzebne obywatelowi austryacko- 
węgierskiemu do przezimowania, jak Bóg 
przekazał.

Genialny ten polityk, którego Wilhelm 
Kinematograficzny zapewne nie omieszka 
lata dzień zinterwiewować, zapomniał o 
jednej rzeczy, o tej m ianow icie ; zkąd ja 
mam wziąć pieniędzy na te zimowe spe- 
cyały, skoro nie jestem ani postem do 
Rady państwa, ani czerwonym generałem, 
ani dymisyonowanym ministrem skarbu. 
Takiemu to jest właściwie najlepiej. Gdy 
go inne źródła zawiodą, może poprostu  
zastawić brylanty od orderu i będzie miał 
monetę. Na ich miejsce wstawi sobie „pra­
wdziwe Stella-dyamenty“, a z pew nością 
nikt nie pozna, które z nich są  prawdziwe, 
a które fałszywe,

Wogóle zauważyłem, że wielkim tego 
świata wolno jest wiele rzeczy takich, 
którychby absolutnie nie przepuszczono 
maluczkim. Naprzykład w całym świecie 
jest przyjęte (z wyjątkiem lwowskiego 
magistratu), że jeżeli urzędnik wynosi z 
biura ważną tajemnicę, to dostaje tak zw a­
nego kopniaka, czyli uwolnienie od  służ­
by. Tymczasem taki Wilhelm Interwlewer 
zdradza tajemnicę stanu i zamiast sam 
ściągnąć na siebie karę, gniewa się jesz­
cze i nie chce naw et tej satysfakcyi dać 
narodowi, aby napędzić od siebie kancle­
rza. Wprawdzie wszystko to stało się 
przed pruskim dniem pokuty, po którym 
Wilhelm może się jeszcze poprawi, utrwa­
liwszy swoje czyny poprzednio w kine-

a Paulo w Kołomyi 100 k., 26) Tow. P , 
ulen Ekonomek w Krakowie 100 k.. . '
Tow. Pań Miłosierdzia w Krakowie 100 ■<
28) Tow. kolonij wakacyjnych dla mi 
dzieży szkół średnich miast Krakowa i 
górza w Krakowie 100 k., 29) Zakład s • 
Heleny dla sierót we Lwowie 1 0 0  k.,
Stow, dla wsparcia biednych chł°Pc^ v 
starozakonnych w Krakowie 100 k., J  '  
Związek katolicko-społeczny dla zUP®, k 
opuszczonych sierót w Przemyślu 100 ■’
32) Polski Związek katolickich ucz n ió w  ^  
kodz. w Krakowie 100 k.

II n a s  i na św lssi® *
Zbrojenia Czarnogóry.

Neue fr. Presse w artykule w s tę p y  _ 
omawia zbrojenia czarnogórskie i ustaW>« 
nie armat na wyżynach koło Kotoru. ^ ziem3 
nik ten wyraża przekonanie, że nie i® 
żadnego pow odu  do zaniepokojenia, aj0 
wiem stosunki się zmieniły. Dawniej * 
Serbią i Czarnogórą stała Rosya. Dziś st°' 
sunki są zupełnie inne. Dziś Rosya ® 
ma najmniejszej chęci do wojny, a Ser° 
jest tylko Serbią, Czarnogóra Czarnog0** 
Z tego pow odu  państwa te muszą na 
śleć się dobrze, zanim uczynią jakiś kr° 
stanowczy. Gdyby się to stało, to Aust^ ,  
będzie w stanie przywrócić normalne st° 
sunki. .

Czarnogóra posiada milicyę. Do s j .  
żby wojskowej obowiązani są wszys ' 
obywatele, tylko Mahometanie na "O/jL 
dek wojny z Turcyą, wolni są od słu*™ 
wojskowej. y

Armia czarnogórska dzieli się na trw 
klasy: wojsko czynne, rezerwę i w ° is*y 
intendantury. W stanie pokojowym l‘cW 
armia czarnogórska 37.000 ludzi.

Pew na osobistość przybyła z KotoĄjJ 
opow iada na szpaltach N. fr . Presse, 1 
armaty na górach czarnogórskich, zwr°, 
cone na Kotor, są  tam ustawione już 0 
trzech tygodni. r

Armat tych, górujących ponad  Ko*° 
rem, jest 40, między niemi 6 wielkich ® 
mat, darowanych księciu C zarnogórsk ie j-  
przez króla włoskiego. W śród l udno*

matografie, ażeby je przekazać potom® 
ści. Ten Wilhelm, to jednak człowiek ba‘ 
dzo zagadkowy. Wyczytałem w gazet®6 ' 
że bawił w tych dniach, kiedy go n a j t ^ j  
dziej w Berlinie potrzebowano, u jakiego 
Festenburga. O ile mi wiadomo, jest ‘ 
bardzo zdolny akuszer. Po  niedawny0 
wypadkach a la Eulenburg, być może, *, 
zaszło coś takiego, czego jeszcze św> 
nie widział, a znana przecież rzecz, że P g 
geniuszach wszechstronnych wszystkiej,  
można się spodziewać. Kto naprzyk*3 
byłby przypuścił, że z płonicy urodzi s j  
Korespondencya ratuszowa. A przecież 
becnie dzięki płonicy wiemy nawet, kie®' 
zdechnie jaki koń magistracki. Jednem sł° 
wem kultura rośnie u nas z dniem każ 
dym tak niepospolicie, że tylko czeka j 
kiedy zapędzimy w kozi róg wielkie j e, 
tropolie europejskie. Ja sam naprzyk*3  ̂
uważam takie Wietrzychowice za miejsc0 
wość daleko więcej kulturną od  Londy® ^
bo  miejscowość ta prenumeruje P1̂
egzemplarzy Gońca Polskiego, a  Londy 
ani jednego.

Bardzo proszę się nie śmiać. DIacż° 
go ja nie mogę sobie pozwolić na tak 
manię wielkości, skoro na większą pozvV.j, 
la sobie pierwszy lepszy pisarek socy31 
stycznego lwowskiego świsika, odsądź® 
jący od czci i wiary ministrów, P ap ie^ ’ 
parlament i wogóle każdego obywate* ' 
który ma jeszcze całe buty i nie płaci p°j 
datku partyjnego socyalno-demokraty®^ 
nego. Co więcej, taki pan jest g łębok0 . 
tem przekonany, że robi sw oją bazgra®
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Motoru i okolicy panuje z tego pow odu 
^>eikie wzburzenie, ponieważ Kotor znaj- 
uje się w niebezpiecznem położeniu. 

Móry» na których stoją czarnogórskie dzia- 
a» mają przeszło 1.200 ni. wysokości. Ko- 
°r zaś leży u ich stóp. Działa floty au- 

strackiej, mogą z zaioki odpow iadać na 
^gień dział czarnogórskich tylko na wy­
sokość 600—700 metrów. W pierwszej 

chwili w razie ostrzeliwania miasta, 
Kotor znajdzie się w groźnej sytuacyi.

Cała męska ludność Czarnogójy o- 
lrzymała broń i amunicyę. Wzdłuż całej 
§fąnicy ustawili Czarnogórcy silne straże, 
wśród ludności panuje usposobienie w o­
jenne, mimo że w ostatnich czasach nie 
“yło głośniejszych de monstra cyj. Wielu 
k-zarnogórców, przebywających za grani- 
c3> wróciło do ojczyzny.

Ludność austryacka w Rotorze za­
chowuje się spokojnie.

Prezydent ministrów czarnogórskich, 
*°tnanowicz, oświadczył, że Serbia i 
Czarnogóra tworzą jedną całość narodo- 
wą tak samo jak Bośnia i Hercegowina.

„Żądamy mówił Tomanowicz — nie­
możności Bośnii i Hercegowiny z guber- 
natorem na czele, pod zarządem księcia 
serbskiego lub ewangelickiego. Gdy Euro- 
P® zrobiła nam krzywdę, musieliśmy 
chwycić się ostatecznych środków. Nie 
^dam y odszkodowania terytoryalnego ko­
l t e m  Turcyi. Chcemy ewentualnie tylko 
^<tści Hercegowiny i terytoryum aż no 
Dubrownika włącznie".

Niepokój na giełdzie.
Spadek kursów, który już od kilku
objawia się na tutejszej giełdzie, był 

Wczoraj jeszcze większy, a to ze względu 
na ogólną sytuacyę. Wiele przyczyniły się 

. akże do spadku wiadomości z Czarno- 
Wry o zbrojeniach i o ustawieniu armat 

szczytach górskich w Czarnogórze, 
Zm ierzonych na Kotar.

Rada ministrów.
W niedzielę odbędzie się Rada mini­

m ów z udziałem ministra Aehrenthala, o- 
p9z ministrów austryackich i węgierskich, 
^zedm iotem  obrad będą kweslye ekono- 
jh'Czne, stojące w związku ze stosunkami 
bałkańskimi.

Niektóre dzienniki wiedeńskie upalru-

efekt, a bezkrytyczne masy ouałam uco- 
Z ch  robotników również są  tego zdania, 
2e te psie głosy idą w niebiosy, to jest 
‘am, gdzie się rozstrzygają sprawy pań- 
stWa, to jest do Wiednia.

Kiedy czytam te głupie elukubracye, 
^m iałbym  się nieraz serdecznie, gdyby 
n'e smutne refleksye, jakie mi się nasu ­
wają na myśl, jak u nas systematycznie 
a bezkarnie obniża się wszelką pow agę 
Władzy i jakim my szybkim krokiem idzie­
my do społecznej anarchii i rozstroju.

Mówi się dużo o zawikłaniach na 
*®Wnątrz granic Austro-Węgier. Coby się 
pało, gdyby tak naprawdę doszło do wy- 
uuchu wojny. Czy wytrzymałaby Austrya 
^W nętrzn ie  targana taki napór zewnątrz? 
^ toż już dzisiaj zapowiadają socyalisty- 
Czne gazety wytoczenie catej sprawy przed 
d ia m e n te m  wiedeńskim.
. W iedeńscy centraiiści i liberali mogą 
J tć  dumni ze swoich epigonów i uczniów. 
Lałe szczęście, że krowy, co dużo ryczą, 
jjają mało mleka. Jeśliby się to spraw - 
j;ziło na socyałach, to przy sposobności 
Prawdziłoby się i na Mleczarni Przewor- 
kiej. Nie ryczy ona wprawdzie tak, jak 
?cyaliści, ale mleka daje znacznie mniej, 

wody w tym mleku, które publiczno- 
c* za drogie sprzedaje pieniądze.

Dr. Miracolo.

ją w zwołaniu tej rady niepokojący objaw 
i przypuszczają, że wspólna Rada mini- 
steryalna zajmie się dalszemi zbrojeniami. 
Nie wydaje się to bardzo praw dopodobne, 
zważywszy, że z węgierskiego minister­
stwa oprócz prezydenta gabinetu przyby­
w a tylko minister rolnictwa p. Daranyi. 
Zdaje się raczej, że chodzi o dalsze losy 
prowizorycznego traktatu handlowego z 
Serbią, oraz o traktat handlowy z Rumu­
nią. Nie jest swoją drogą wykluczonem, 
że bar. Aehrentha! poinformuje przy tej 
sposobności szefów obu rządów o chwi­
lowym stanie spraw na Bałkanach. P o w ­
szechnie zresztą zwraca uwagę, że trak­
tatu handlowego z Serbią niema w pro­
gramie prac Rady państwa. Na razie tra­
ktat ten aktywowany został prowizorycz­
nie do stycznia i jeżeli Rada państwa, al­
bo  go nie uchwali, albo na dalsze prowi- 
zoryum się nie zgodzi, to przestanie on 
automatycznie istnieć od stycznia.

Armia bez kul, żołnierze bez butów.
Stosunki w armii serbskiej są  bardzo 

opłakane. Dnia 20 bm. rozeszła się w Bel­
gradzie w  nocy pogłoska, jakoby armia 
austryacka przekroczyła granicę serbską. 
W Belgradzie zmobilizowano natychmiast 
oddział artyleryi i wysłano ku granicy. 
Przy tej sposobności okazało się jednak, 
że działa się wprawdzie najnowszej kon- 
strukcyi, lecz niema do nich amunicyi.

Wielu żołnierzy nie miało obuwia, co 
więcej, brukowało naw et broni dla rezer­
wistów. To też, jak słychać, karabiny 
Berdana, które niedawno nabyto, a które 
rozsprzedano osobom prywatnym, teraz z 
pośpiechem rząd odkupuje. Serbia liczy 
jednak na pomoc Czarnogóry i przekazała 
jej milion denarów z 16 milionów kredytu, 
uchwalonego przez skupsztynę.

Dzienniki serbskie twierdzą, że z Ro- 
syi zapewnionych jest 50.000 ochotników, 
że do armii serbskiej zgłosiło się wielu 
zbiegów z wojska austryackiego. Rezer­
wiści żalą się, że nie otrzymują żołdu. 
Przed kilku dniami wypuszczono z wię­
zień wszystkich zasądzonych żołnierzy, 
celem pomnożenia szeregów.

Włamywacze
p rzed  są d e m  w  K rak ow ie .

(Przesłuchanie dalszych świadków) 
bw. komisarz policyi Rudolf K r u ­

p i ń s k i  opowiedział szczegółowo pro­
w adzone dochodzenia w sprawie kradzie­
ży u Eibenschiitzów. Po  schwytaniu w 
Katowicach Sobolewskiego, jako jednego 
ze sp raw ców  kradzieży, przesłuchał go 
świadek. Wtedy przyznał się Sobolewski 
do kradzieży u Eibenschiitzów i podał, że 
spełniono ją we trójkę, do której należeli: 
on, Miklaszewski i „Staszek". Sobolewski 
po d a ł  najdokładniej stwierdzone później 
szczegóły kradzieży, pobyt trójki po k ra­
dzieży w Oświęcimiu, Katowicach i Oświę­
cimiu. Policya doszła do wyniku, że 
„Staszkiem" jest Stanisław Duszyński. 
Sw. stwierdza, że Duszyński jest tym sa­
mym, który był przez policyę aresztowany 
w roku 1906 i wtedy był wydalony z Ga- 
licyi.

P r z e  w. pyta świadka, czy Sobolew­
skiego zmuszano do zeznań.

b w .  odpowiada, że Sobolewski ze­
znawał zupełnie dobrowolnie. Dalej ko­
misarz Krupiński wyjaśnia dla czego So­
bolewski podał tylko imię Staszek, a na­
zwisko zamilczał. Twierdzi, że milczenie 
to było wypływem obawy. Sam Sobolew­
ski zeznał, że w razie wydania nazwiska, 
Duszyński niechybnie zamordowałby jego 
żonę i dzieci, ów. uważa tę okoliczność 
za nie podlegającą wątpliwości.

Skonfrontowany ze świadkiem Sobo­
lewski twierdzi, że powtarzał co czytał w 
gazetach.

Komisarz K r u p i ń s k i  zaznacza, że 
dzienniki nazwisk podanych przez Sobo­
lewskiego nie ogłaszały.

Św. S o b o l e w s k i  zapytywany rów ­
nież o inne szczegóły odpow iada bała­
mutnie i wszystkiemu zaprzecza. Przeczy 
nawet temu, że we trzech z Duszyńskim i 
Miklaszewskim włamali się do kantoru 
Eibenschutza, że następnie niepotrzebne 
papiery palili w hotelu w Oświęcimiu itd. 
mimo że p. Krupiński stwierdza, iż wła­
śnie te zeznania Sobolewskiego okazały 
się prawdziwemi, jak dalsze śledztwo wy­
kazało.

Świadek inspektor policyi Bronisław 
K a r c z  potwierdza zeznania komisarza 
Krupińskiego. Sobolewski w śledztwie o- 
pisywał wyczerpująco i dokładnie sposób  
włamania się do kantoru Eibenschutza i 
narzędzia, któremi się do kantoru w łam a­
no. To wszystko w śledztwie policyjnem 
zostało stwierdzone, jako zgodne z pra­
wdą.

Skonfrontowany S o b o l e w s k i  ze 
świadkiem dawnym swym zeznaniom za­
przecza, twierdząc, że to czytał w gaze­
tach, chociaż sędzia stwierdza, że i tych 
szczegółów jeszcze wtenczas dzienniki nie 
miały.

Świadek żandarm M a n d r y k ,  opi­
suje thwilę aresztowania Duszyńskiego, 
jadącego fiakrem za granicę rosyjską. Miał 
on przy sobie większą gotówkę, koszto­
wności i zrabowane w Olesku papiery 
wartościowe na kwotę 69.000 kor. Du­
szyński l gitymował się rosyjskim pasz­
portem na nazwisko Berdeckiego i obu­
rzał się na zatrzymywanie na drodze s p o ­
kojnych obywateli. Żandarmi ch ieli prze­
konać się, czy podpis na dokumencie po­
chodzi z ręki „spokojnego obywatela": 
Pokazało się, że podpis  Duszyńskiego nie 
odpowiadał wcale podpisowi na paszpor­
cie. To nasunęło wątpliwości, które dalej 
zwiększały się stopniowo i rzucały coraz 
większe podejszenia na osobę, rzekomego 
Berdeckiego.

Po przesłuchaniu świadków, nastą­
piło orzeczenie znawców-lekarzy. Docent 
dr. H o r o s z k i e w i c z  w jasnym wywo­
dzie podał wyniki obserw ow ania Duszyń­
skiego w więzieniu. W yprawiał on roz­
maite sztuczki, gadał bez sensu, nawet 
przez jakiś czas nie przyjmował pokar­
mów. Ostatecznie znawca zaznacza, że 
Duszyński pod względem umysłowym jest 
zupełnie normalny. Z orzeczeniem dra 
Horoszkiewicza zgodził się i drugi zna­
wca dr. Jankowski.

Przewodniczący okazał trybunałowi li­
ca czynu oraz kosztowności, znalezione 
przy Duszyńskim po aresztowaniu; są  to 
łańcuszki, pierścionki z brylantami oraz 
zegarki. Jeden z pierścionków kosztował 
1000 kor. Kosztowności nabył Duszyński 
w trzy dni po kradzieży w Olesku. D e­
monstrując ciężki podwójny złoty łańcuch, 
do zegarka, pyta przewodniczący Duszyń­
skiego :

— Jak pan mógł nosić tyle złota. Ja- 
bym nie uniósł.

O b w. D u s z y ń s k i :  Bo pan radca 
słaby.

Pokazuje się, że Duszyński kupił so­
bie także złoty cwikicr ze złotym łańcu­
szkiem, złote spinki do  mankietów z dro­
gimi kamieniami, szczoteczkę do wąsów w 
złotej oprawie z dyamencikami.

P r z e  w. (do Duszyńskiego): Po co 
pan kupow ał złoty cwikier, skoro go pan 
nie potrzebował,

O b  w. D u s z y ń s k i :  Skąd pan radca 
może to wiedzieć?

P r z e  w .:  Bo w cwikierze są  zwy­
czajne szkła.

Obwiniony kupił sobie dalej srebrną 
bonbonierkę na cukierki; po otwarciu jej 
w sądzie, okazało się, że wewnątrz są  
miętowe cukieiki. Jeden z przysięgłych 
ogląda ją ciekawie.
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P r z e  w. (do przysięgłego): Może pan 
skosztować, ale tylko jedną sztukę.

Obwiniony Duszyński nabył oryginal­
ny scyzoryk, którego ostrze po otwarciu 
przedstawia się jako mały sztylecik.

Między kosztownościami jest szpilka 
do krawatki z bardzo ładną  perłfe i laska 
ze srebrną rączką. W śród papierów  Du­
szyńskiego, znajduje się notatka stwier­
dzająca, źe dał 80 kor. zadatku malarzo­
wi na wykonanie swego potretu.

G otówką znaleziono przy aresztowa- 
wauym Duszyńskim 91 rubii i 1 koronę, 
oraz papiery wartościowe na kwotę 
69.000 kor.

Pokazano jeszcze przysięgłym piękny 
koc pluszowy czarny, wartości co naj­
mniej 70—80 kor., oraz wspaniały po d ró ­
żny skórzany kufer w pokrowcu z nese­
serem.

P r  z e  w. (do D uszyńskiego): Ile pan 
zapłacił za te rzeczy.

O b  w. D u s z y ń s k i  (d rw iąco ):  
Trzydzieści tysięcy.

P r  z e  w. (stanow czo): Niech pan od ­
powiada bez żartów na pytania, nie zaś 
w ten sposób.

O b  w. D u s z y ń s k i :  Odpowiadam 
prędko.

P r z e  w.: Ile pan zapłacił?
O b  w. D u s z y ń s k i :  Pięć koron.
P r z e w . ; Panie Duszyński, upominam 

pana.
O b  w. D u s z y ń s k i :  Skąd ja mogę 

dzisiaj wiedzieć, ile zapłaciłem. Ja handlo­
wałem i sprzedawałem codziennie ko­
sztowności. Notatek nie mam przy sobie.

W kufrze podróżnym są rozmaite 
środki toaletowe i jedwabne skarpetki itp.

Na wniosek prokuratora przewodni­
czący odczytuje odnośny ustęp z przebie­
gu śledztwa, świadczący, że sprawcy wła­
mania rzeczywiście używali wykwintnych 
środków  toaletowych, ślady ich bowiem 
znaleziono w lokalu kasy w Olesku.

K R O N I  1C A.
Kalendarzyk:

rzym . kat. O fiar. N.D ziś 
M ychaiła .

ju tro  rzym  
sifo ra .

P. M. — sr. kat.

k a t  C ecylii p. — gr. kat. O ny-

F.epertuar teatru miejski agi (pod  dy-
n  key;, Ludwika Hellera):

W  so b o tę  o godz . 3 -ej p o  p o łu d n iu  d la  m ło ­
d z ieży  szk o ln ej „Z b ó jcy " , trag e d y a  w 5  ak tach  
F ryd . S ch ille ra ; z p. Ż e lazo w sk im  w ro li „F ran ci­
sz k a  M o o ra" — w ieczo rem  o  g o d z in ie  7 '30  
p o  ra z  trzy n a sty  „M ad am e B utte rfly", o p e ra  w  3 
ak tach  P u c c in i 'e g o : w y s tęp  Jan iny  K o ro lew icz - 
W ay d o w ej i T a d e u s z a  Ł o w czy ń sk ieg o .

W  n ied z ie lę  o g o d z in ie  3 3 0  p o  p o łu d n iu  
„M a łg o rz a tk a " , k o m ed y a  w  3  ak ta ch  G u s ta w a  D a- 
v is ’a  i L eo p o ld a  L ip sch iitza  — w ie cz o rem  po  ra z  
7 4 -ty  „ W e so ła  w d ó w k a" , o p e re tk a  w 3 ak ta ch  Fr. 
L sh s rs

W  p o n ied z ia łek  po  ra z  p ie rw szy  „ S trac o n e  
z a c h o d y  m iło śc i" , k o m ed y a  w  o ak tach  S zek sp ira .

Przyjaciołom  naszego pisma podajemy 
miłą dla nich pewnie wiadom ość, że w czo ­
raj * rozsprzedaliśm y ca ły  nakład naszego 
pisma, to je s t  15.000 egzem plarzy. Panów  
komisantów z prowincyi prosim y z tego  
powodu o odesłanie nam zw rotów  z dnia 
w czorajszego w  ca łośc i — nie w  nagłów ­

ku, ho jesteśm y w  kłopocie; nie zosta ły  
nam m ianowicie nawet egzem plarzy dow o­
dowe do anonsów.

Od redakcyi. W spraw ozdaniu  rady
miejskiej pomieszczonem w numerze 
wczorajszym wkradły się dw a błędy, Mia­
nowicie posiedzenie otworzył p. wicepre­
zydent Rutowski, zaś interpelacyę wnosił 
w sprawie ruchu kolei elektrycznej p. 
Blumcnfeld.

Mianowania. P rezydent w y ższeg o  są" 
du krajowego we Lwowie zamianował 
praktykanta rachunkowego, Franciszka 
P o d w a p i ń s k i e g o ,  asystentem ra­
chunkowym, oficyanta zaś Szkoły polite­
chnicznej, Aleksandra K n y b 1 a, prakty­
kantem rachunkow ym  w w yższym  sąd zie  
krajowym we Lwowie.

Kółko zabawowe drukarzy lw ow skich  
urządza dziś w sobotę, 21. listopada br. 
w własnej sali przy ulicy Piekarskiej 1. 18. 
Wieczorek z tańcami (ŚW. KATARZYNY). 
Wstęp dla pań 70 h., dla panów  1 K. P o ­
czątek o godz. 8-mej wieczorem. Wstęp 
za okazaniem zaproszenia.

Królowa Suby. We wtorek premiera przy­
gotowywane, oćdaw na opery Goldmarka 
„Królowa Saby" z udziałem pni Janiny 
Korolcwicz - Waydowej, Heleny Ol.skiej, 
Wandy Heindrichównej, Czesława Mu­
szyńskiego, Ad. ma Okońskiego, Stanisła­
wa Tarnawskiego i W ładysława Paszkow­
skiego. Próby sceniczne odbywają się pod 
kierunkiem kapelmistrza p. Stcrmicza a re ­
żysera p. Fioryańskiego. Tańce układu p. 
Sachsa. Wszystkie dekoracyc i koslyumy 
nowe, według wzorów opery wiedeńskiej 
wykonane. „Królowa Saby", odznaczająca 
się nadzwyczajną melodyjnością, budzi 
niezwyłe zainteresowanie, wśród publi­
czności, a przedstawioną zostanie w przy­
szłym tygodniu trzy razy tj. we wtorek, 
we czwartek i w sobotę, następnie daw a­
na będzie naprzemian z „Madame Butter­
fly". Obie te nowości z przepychem wy­
stawione będą silną atraksyą repertuarow ą 
naszej opeiy.

Z kolei państw ow ych. P. Minister ko­
lei żelaznych zamianował na podstawie 
rozpisanego konkursu rewidenta Augusta 
Dworskiego w Stanisławowie, kontrolo- 
rem transportów dla tamtejszej dyrekcyi.

Daiej przeniósł P. Minister ze wzglę­
dów służbowych inspektora Franciszka 
Zygulskiego, naczelnika I. sekcyi konser- 
wacyi w Przemyślu, do Lwowa, mianując 
go równocześnie naczelnikiem VI. sekcyi 
konserwacyi we Lw ow ie; inspektora T o ­
masza Łodzińskiego naczelnika II. sekcyi 
w Samborze, do Przemyśla, jako naczel­
nika tamtejszej I. sekcyi konserwacyi; in ­
spektora Alfreda Schwartza, naczelnika 
ekspozytury kierownictwa ruchu w Ra- 
dowcach, w tym samym charakterze służ­
bowym do Storożyniec ; nakoniec komisa­
rza budownictwa Tadeusza Nowaka, z 
kierownictwa budow y we Lwowie, do 0 - 
kręgu dyrekcyi tryesteńskiej.

Jubileusz dyrektora Zgórskiego. W czo­
raj w godzinacn rannych święcił Bank 
krajowy piękną i rzadką uroczystość. Z 
dachu powiewała flaga o barwach naro­
dowych, halę zaś główną zdobiły kwiaty 
i krzewy.

Dyrektorowi Zgórskiemn, który od 
ćwierć wieku z tak wielkim pożytkiem i z

Gorayŝ '

niesłabnącym młodzieńczym zapałem k 
ruje naw ą Banku, składał życzenia J • 
Pan Marszałek krajowy Stanisław hr. » 
deni, a następnie złożyło gratulacye mn 
s tw o deputacyi. p  dy

W południe zebrali się w  sali M  J 
nadzorczej w gmachu Banku krajoweg 
członkowie Rady nadzorczej, dyrektor 
wie i urzędnicy Banku in corpore, urzę 
dnicy Wydziału krajowego i w. i.

Prezes Rady nadzorczej p. 
odczytał adres Rady. ,

Adres ten, w  formie księgi pamiątK 
wej, prawdziwe arcydzieło sztuki ' n p °u. 
gatorsklej, ozdobił a.rtysta-malarz p. *v 
kowski przepięknemi winietami.

Dyrektor Z g ó r s k i  dziękował g*ose 
drżącym od wzruszenia, dłuższą Prze£jor 
wą, za uznanie i życzenia. Wicedyrek* 
Padewski odczytał depesze i pisma Sl i  
lacyjne od instytucyj finansowych w c“ 
łej Monarchii, Stowarzyszeń i korporaOm 
poczem przemówił serdecznie imientt W 
współpracowników Jubilata, u r z ę d n i k u '  
Banku krajowego. Na tern zakończyła s,ę 
uroczystość. , . ,

JE. pan namiestnik dr. Bobrzyns*4’ 
nadesłał następujące p ism o: „W ielm ożm
Panie! Gdy Wielmożny Pan kończy
dniem dzisiejszym dwudziestopięciolem 
okres swego urzędowania jako dyrektor 
Banku krajowego, uważam za swój nh*J 
obowiązek złożyć Wielmożnemu Panu f° ' 
wnieź z mej strony podziękowanie za g°f'  
Iiwą w stosunkach urzędowych z Nanue'  
stnictwem działalność, zarazem najszcze*' 
sze życzenia dalszej chlubnej dla Wielm0'  
żnego Pana a pożytecznej dla kraju p ,3<?- 
Z prawdziwem poważaniem. B o b r z y ń s k 1- 

Z teatru. Pierwszy dzień przyszłego 
godriia t. j. poniedziałek, przeżyje nas* 
publiczność tectralna w blaskach P ° eZL 
szekspirowskiej, której piękno “wieczys^ 
spotęguje tym razem jeszcze urok nO'v° '  
ści. Nowością bowiem zupełną będzie u'  
kazanie się na scenie nieznanych d o h r  
na naszej widowni teatralnej „Straconyc3 
zachodów miłości", najbardziej może s *0'  
necznej, choć najbardziej dziewiczej kcj' 
medyi mistrza Wilhelma. Now ością  zupę*' 
ną będą również i ramy w jakie to wid°' 
wisko klasyczne ujęte zostanie w Iwotf ' 
skim tea trze ; reżyserya dramatu zastosb' 
wuje tu bowiem po raz pierwszy i 
tworzy pewne formy zewnętrzne staroah' 
glelskiej sceny, mające ścisłą ł ą c z n o ś ć  
kompozycyą dramatu szekspirowskiego 
Wskrzeszenie tych form tchnących prosto ' 
tą i oswojenie zjniemi artystów i publiczno' 
ści, przedstawia niezmierną trudność p0' 
konywanie trudności stanowi jednak m3 
dzisiejszych miłośników sztuki teatra ln i 
wdzięk pierwszorzędny.

T o też wszyscy pospieszą niezaW0'  
dnie w poniedziałek na spoikanie Szek' 
spira, odzianego w szaty podobne ty01’ 
w jakich chadzał za swej ziemskiej vv?' 
drówki.

W o b r o n ie  k a k o t.
Wczorajszy Głos napada na radneg^ 

Zgórsk ego za to, że ten żądał usunie01̂  
„Małgorzatki" z repertuaru teatralnego. P0'  
nieważ w „Małgorzatce", jak swego czasu

Tirinna Braci nast. JAKÓB GELLER
L w ów , ul- J a g ie llo ń sk a  2 .

N a : w ię k s z y  m a g a z y n  g o t o w y c h  u b r a ń  mę9ldc 
i d la  ch ło p có w . U b ra n a  m ary n a rk o w e , ż ak ie to w e , 
g lezo w e , sm o k in g o w e , frak o w e, sp o r to w e . P a lto ty  ** 
m ow e. — K urtk i i b u u d y  p o d ró ż n e . — F u tra  miastoW  
i p o d ró ż n e  w  n a jw ięk szy m  w y b o rze- Z am ó w ien ia  usk*) 
te c z n ia  s ię  w n a jk ró tszy m  c zas ie , — W ielk i w y b ó r uf*1'  

fo rm ów  d la  P p . S tu d e n tó w .

DOM ZDROWIA D ra SOLECKIEGO z o s ta ł  w  b ieżą cy m  m ie s ią c u  pipze- 
n ies io n y  zuB.Hausne«\aii d o  w ła s n e g o  
gm ach u  Ł y cza k ó w  93 , Z d ro w a  2 .
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Pisaliśmy, autor gloryfikuje „kokotę", a 
eni samem propaguje najgłówniejsza, za- 

p d ę  socyalistyczną: „wolną miłość", jest 
[̂  naturalne, że uchwała Rady miejskiej 
jako antisocyalistyczna „schreibjtingełowi" 
‘ Głosu się nie podoba, i że ten staje w 
obronie towarzyszek, to jest także natu-

, Swoją drogą należy przy tej sp o so ­
bności jedno zauważyć. Miasto w ybudo­
wało teatr kosztem półtora miliona, ponosi 
?§romne dla teatru ofiary, a pan Heller, 
•f* podnosi jeden z radnych, gwiżdże na 
®̂ łą Radę miejską, bo kpi sobie, jak skon­
statowano na ostatniem posiedzeniu Rady 
Jbiejskiej, z wybranej przez Radę komisyi 
S tra tnej.

. Co mówią na to ci panowie, którzy 
j jesieni stawali z okazyi wznowienia kon­
taktu, w obronie pana Hellera?!

Co słychać z uchwałą Rady miejskiej, 
t y  panu Hellerowi dodać dramaturga jako 

doradcę literackiego.
Cała Rada pochwaliła in terpehcyę ra­

d e g o  Zgórskiego, ale pytamy, czemu to 
•tada nie weźmie się do zrobienia po-  
rządku ?

Czy naprawdę wolno panu Hellerowi 
gwizdać na uchwałę reprezentacyi miej-

Czy tę wyrozumiałość Rady, nie p o ­
wodują pewne protekcyjki ?

Obrony „Małgorzatki" przez socyaii- 
stów gratulujemy nietylko socyalistom, ale 
lakże panu Hellerów:; a sądzimy że 
bjo pozostanie nic innego, jak to, by pu- 
.‘Kzność sama za tra tą  „glos" (oczywi- 
Łcie nie Czaczkesai Przyp. zecera) w tej
sPrawic.

„My" Krechowieckiego, usunęli so - 
cyaliści brutalnie ze sceny, a dyrekcya 
Przed terorem towarzyszy ustąpiła.

Nie chcielibyśmy, aby dyrekcya tea- 
!rb doprowadziła uo tego, żeby katolicka 
Jedność Lwowa, musiała energiczniej pro- 
kstować przeciwi o deptaniu jej uczuc mo­
ralnych i religijnych.

Z teatru.
(n Dzika kaczka“ dramat Henryka Ibsena).

Dwie potęgi walczą o duszę człowle-
Sumienie, które stwarza rozmaite 

■.idealne postulaty" niepokoi i nie pozw ą- 
la na rozpasanie namiętności, na życie 
Wygodne jest jedną taką potęgą.

Namiętności nasze zwalczają głos su ­
k n i a ,  mydlą nam oczy, umożliwiają w 
lrr>ię wygody i sybarytyzmu życie na koszt 
Sumienia.

Rodzajem comis voyageur idealnych 
Postulatów w „Dzikiej kaczce" jest „Grze­
gorz Werle*.

Egoizm ciała, zagłuszający wymogi 
sumienia ogarnął inne postaci sztuki, a 
l,nracnia je w tem a zwłaszcza Hjalnia- 
ra _  jekarz Rolling, uosobienie systemu 
»Byle zdrowo".

Ojciec Werle zbogacił się nie bardzo 
Czystemi sprawami — a użył do tego jako 
Narzędzia Ekdala ojca byłego oficera. Ed- 
kala za to zamknięto do kozy a Werle 
Vvyszedł cało.

Ale stary Werle ma „sumienie" i z po­
r o d u  tego handlowego sumienia zajął się 
synem Ekdaia Hjalmarem.

Nauczył go sztuki, fotografowania — 
Urządził mu atelier — a dodał mu żonę 
2 dzieckiem — jako spuściznę po sobie. 
° °  to n a  ta to dawna kochanka Weriego 
a dziecko owocem tej miłostki.

Młody Werle jednak oddziedziczył po 
swej matce przesadne „wymogi idealne". 
Matkę ojciec zapędził do grobu swoją 
bezwgiędnością, a syn nie nawidzi ojca 
2a to.

I widząc jak depcze ojciec „idealne 
Wymogi" postanawia Hjalmara, który po ­

moc starego Weriego wziął całkiem do­
brodusznie objaśnić, aby ten ostatni od­
powiednio do „idealnych wymogów" życie 
swe małżeńskie oparł na prawdzie przej­
rzał, żonie przbaczył — a fałsz odepchnął.

Hjalmar to sobie niedołęga o słabym 
charakterze, wykolejony człowiek, którego 
żona właściwie utrzymuje, a on sam cię­
gami losu zanurzony w głębie „wkąsał się 
w bagno życia" i nienawidzi wszystkiego 
coby mu syokój w życiu zburzyło.

P. Stary Ekdal przeżuwa w  imaginacyi 
przeszłość, jak tylu innych nieszczęśliwych 
a wykolejonych, którym brak energii 
do wydobycia się z toni, dokąd ich los 
wtrącił.

Pomaga swej imaginacyi w sp o só b  
niemal wzruszający — a przytem topi ro­
baka w wódce.

W tem milieux Grzegorza „wymogi 
idealne" robią fiasko — a prawdziwie 
Ibsenowska zgryźliwość chce by dla zgrzy­
tu kosztowało to fiasko życie — dobrej 
kochanej dzieweczki — jedynej świetlnej 
postaci w tym niesłychanie ponurym a 
j»dnak tak prawdziwym zgrzycie życia.

Sztukę tę wznowiono w teatrze lw o­
wskim i grano po raz pierwszy wczoraj 
wieczorem.. I z przykrością przychodzi nam 
stwierdzić, że nie umiano odtwo-zyć ani 
prawdziwego tła, ani istotnej almosfcry 
sztuki. Z a sceny nie wiała ta ponura zgni­
lizna, te wyziewy zielska, w które chore, 
śmiertelnie ramone istoty się wgrzebały, 
by s 'ę  przed mrozem życia ochronić.

Musimy zaznaczyć, że stwierdzamy 
ten feki ze zdziwien'em, przypuszczamy 
bowiem, iż zajrnywał się tem pan Pawli­
kowski.

Winę tu w pierwszym rzędzie ponosi 
pan Nowacki, Gregor, który w jarmarczny 
sposób  akcentował nKklćre miejsca swej 
roli, grał ją zupełnie niepotrzebnie sarka­
stycznie, i wogóle pojął i odegrał ją s y m ­
b o l i c z n i e ,  co, jak się nam zdaje, nie było 
intencyą autora. Pan Żelazowski jako 
Hjalmar doprow adzał do rozpaczy swoją 
sztywnością (jakby szynę połknął) i tona­
mi. Ani na chwilę nie uwydatnił on tego, 
że Hjalmar do pewnego stopnia ze s a ­
rn o w i e d z ą  się sam oszukuje — ze sa- 
mowiedzą wykorzystuje całe otoczenie — 
dla swej wygody.

Szczere uznanie należy się pani Zie­
lińskiej jako Jadwidze. Gina pani Rotte- 
rowej była bardzo udatuą, choć powinna 
nieco więcej akcentować swój b r a k  in- 
teligencyi. Chmieliński byt bardzo dobry 
jako fabrykant Werle, a pan Szobert grał 
bez zarzutu starego Ekdala. Reiling pana 
Antoniewskiego był trochę zanadto „ro­
biony*.

Teatr był peiny i odwdzięczał się 
gorącymi oklaskami za dobre chęci ar­
tystów.

T E lE C M f J o ń c a  Polskiego".
Włamywacze.

Kraków. W procesie przeciw D uszyń­
skiemu i wspólnikom postanowiono wczo­
raj przysięgłym pytania, których jest kil­
kanaście. Dziś odbędą  się w ywody oska­
rżyciela publicznego i obrony, a wieczo­
rem spodziewany jest wyrok.

Królestwo szwedzcy we Wiedniu.
Wiedeń. D. 5. grudnia przybędą tu 

szwedzcy królestwo.

Lekka niedyspezycya papieża.

Rzym. Papież nie udzielał wczoraj 
posłuchań, ponieważ lekko przeziębił się 
i zmęczony jest licznemi audyeneyami w 
dniach ostatnich.

Mandat po Heroldzie.
Praga. We wczorajszym wyborze ści­

ślejszym do Rady państwa w miejsce śp. 
Herolda wybrano kandydata narodow o- 
socyalnego Józefa Slamę, który otrzymał 
2488 głosów. Kandydat młodoczeski Kó- 
ner miał 1535 głosów.

Katastrofa w Hamm przed forum Sejmu.
Berlin. W Izbie posłów  Sejmu pru­

skiego toczyła się dyskusya nad interpe­
lac ją  centrum w sprawie katastrofy w 
Hamm. Minister Deibrtick w dłuższym 
wywodzie odparł zarzuty niektórych, ja­
koby niedbalstwo zarządu było przyczyną 
katastrofy.

W sprawie żądania zaprowadzenia 
kontrolorów robotniczych, jakkolwiek oni 
także nie zdołają przeszkodzić explozyi 
gazów, kierownictwo kopalni porozumie 
się z robotnikami celem w spółdz ia łan ia  z 
nimi w ulepszeniu administracyi i nad­
zoru.

Międzynarodowa konfereneya.
Petersburg. Z kompetentnych kół s ły ­

chać, że rokowania z Austro-Węgrami w 
sprawie konferencyi międzynarodowej mają 
tok normalny. Ostatnie zastrzeżenia Austryi
w sprawie programu konferencyi nie w y­
kluczają jeszcze porozumienia.

Szrapnele dla Turcyi.
Konstantynopol. Z firmą Erhardta za­

warto umowę o dostarczenie 177.000 
szrapneli szybko wybuchających.

Dziwny objaw.
Konstantynopol. W nocie do Porty 

protestuje austro-węgierska ambasada prze­
ciw temu, że od dwu dui poiicya prze­
szkadza wchodzeniu do austro-węgierskie­
go urzędu pocztowego w Stambule.

1 pałacu sułtańskiego.
Konstantynopol. Jak słychać sułtan 

jest niezdrów. Na wczorajszym selamliku 
był obecny czarnogórski generał Vukotic.

Kronika policyjna.
Michał Uhrynowicz, gospodarz z Nagórza z  

pow. lw ow skiego doniósł, że przed Icilku dniami 
żona jego skradła mu 200 kor. i różne rzeczy 
wartości 00 kor. i uciekła do Lwowa do sw ojego  
kochanka, który mieszka około Żółkiewskiej ro­
gatki. Jest to kobieta lat 50, wysoka, blondynka. 
Mąż prosi o wskazanie jej pobytu.

Do sklepu Hermana Bimbuli przy ul. Karola 
Ludwika, usiłowano w nocy włamać się. Sprawcy 
wybili szyby w oknie, lecz natrafili na przeszko­
dę, mianowicie na zamknięte z tyłu okiennice. Do- 
bywając się spow odowali, że spadło w iszące lu­
stro i rozbiło się. Szkoda wynosi 95 kor.

Bronisława Hryniewiecka, zam. przy ulicy 
Tureckiej 1. 2, zgubiła złoty zegarek z wysadzaną  
kJpertą brylantami i złoty lańćuszek wartości 180 
kor*

Bełtowskiemu, majstrowi krawieckiemu, przy 
ul. Sobieskiego I. U , skradziono sztukę szew iotu  
i dw ie sztuczki na kamizelki wartości 120 kor.

L eoiow i Krobickierati, inżynierowi, zam. przy 
uJ. Czarneckiego 1{ 24, skradziono z przedpokoju 
paltot i inne drobiazgi wartości 116 koron.

Z e m s t a .
(Do ryciny).

Pewna dama dopuściła się bardzo
złośliwego żartu względem młodej pary. 
Mianowicie w dniu zaślubin posłała im 
wieniec pogrzebowy z czarną szarfą. Całe 
weselne towarzystwo tym wypadkiem było 
bardzo skonsternowane.

Okazało się później, że to była zem­
sta, wymierzona przeciw panu młodemu
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I S a d l e s a a n s .

Po pięćdziesiąt groszy z a j i i i i  wiersz m t i t r v /
Za rubrykę tę KcdaZc/a l i i  3 .:; : j  r t i  t ;i*! i >łs:

0 © © e m i  c l e n t ^ s t y k i  ło s i

Or. Teodor  Bahos iewi cz
ordynuje jak zwykle Jagielińska I. 7.

Zakład deiifysiyczno -iechnicziiy 
J ś z  @ f a

B a p p a p o r ł a
ul. jagiellońska 2 (róg Karola Ludwika)

wykonuje wszelkie roboty dentystyczny 
wedle najnowszych systemów. — P. T. u- 

rzędnikom ulgi w spłatach. 083

Nekrologia.

Z JENERÓW

Marya Haseibach
żona em. nadkonduktora c. k. Kolei państw, 
po długich a ciężkich cierpieniach, pocie­
szona św. Religią, zasnęła w Panu dnia 19. 

listopada 5. r. przeżywszy lat 51. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w 

sobotę dnia 21. listopada br., o godzinie 
V23 po południu z domu żałoby przy ul. 
Leona Sapiehy 1. 93. na cmentarz Janowski, 
na który w smutku pogrążony mąż, dzieci 
i wnuki — krewnych, znajomych i przyja­
c ió ł zapraszają.

Lwów, dnia 19. listopada 1908.
„Concordia11 A. Kurkowski.

Baczność ! 
Nowość niebywała!

B I U R O

m u m u k m e
dla Pań i  Panów z pro- 
wincyi otworzyła znana 
firma „SZAROTKA11 c bok 
pracowni sukien i kostyu- 
mów damskich, załatwia 
i wysyła odwrotnie za po­
braniem wszystko co wieś 
zapotrzebuje. — Wygoda 
i oszczędność niezawodna 
Prowizya za trud 10 prc.
ADRES: BIU:i0 3PRA- 
WUNKQWE firm y„Sza- 
ro tka", Lwów, ulica 

Halicka 20.

Owie żony
pod je d n ą  s trz e c h ą .

Nowa sensacyjna po­
wieść, wychodzi w ze­
szytach po 20 hal. Ze­
szyt okazowy bezpłatnie. 

Proszę żądać.

S i .  L a n t i a u ,
Lwów, ul. Czarneckiej o I. 3.
L is to n o s z a , żonatego 
z kaucyą, przyjmie c. k. 
Urząd pocztowy Chocho­
łów’ kc łc  Nowego tar­
gu. 1152

P a n n a  n le lig e n tn a ,
sympatyczna poszukuje 
posady na prow ircyę — 
Co samodzielnego zarzą­
du Ma dobre polecenia- 
Adres: F. Adroinistracya 
Ccńca Polskiego.

-=  Kupno okolicznościowe! =
W sp an ia ły  z e g o re k  k ie s z o n .  
k o w y  x  ła ń c u s z k ie m  ty lk o  
i z ł. 75 c t. 3 0 .0 0 0  s z tu k  na­
byłem i dlatego sprzedaję 1 dobrze 
idący zegarek- zemontoir-kotwiczny 
ze srebra Gloria, z werkiem szwaj­
carskim, co 36 godzin (a nie 12 go­
dzin) do nakręcania w p ięknie ry­

sowanej kopercie, ze wskazówką sekundową wraz 
z łańcuszkiem pięknie pozłacanem lub posrebrza­
nym tylko za 1 złr. 75 ct. Dalej ofiaruję prawdziwie 
pozłacany, 36-godzinny, doskonały szwajcarski re- 
montoir kotw iczny wraz z pozłacanym łańcuszkiem 
za 2 złr. 50 ct. Za każdy zegarek 3-letnia pisemna 
gwarancya. Wysyłka za zaliczką S. BLOHANE, dom 
eksportowy dla zegarków' szwajcarskich, Kraków 
.Nr. 148. Otrzymałem niezliczone pisma dziękczynne 
i  ponowne zamówienia. Za towar niepodobającysię 
zwrot pieniędzy. 8 7 3

Psssiiów i p an ie  

do objęcia zajęcia b iu ro w e g o
poszukuje się. 

W ia d o m o ś ć  „G o n iec  P o la k i14.

m a r Proszą żądać darmo

J |p

■

i opłacony mój główny bogato ilu­
strowany katalog. Zawiera on 3000
odbitek rozmaitych gatunków zegar­
ków z niklu, srebra i złota, jakoteż
różnych solidnych przedmiotów zło­
tych i srebrnych, instrumentów mu­
zycznych, towarow za stali i ze skó- 
:: ry iid. po cenach orginalnych. ::
Niklowy remontoir zegarek K 3-50 
Sy stemu rtskop f patento­

wany zegarek . . K 4-—
Szwajcarski orginaluy sy­

stem Roskopt patentów. K 5-— 
Registrowany „Adler11 Ro- 

skepf niklowy anker re­
mont, zegarek . . K 7’—

Remont, zegarek z goldinu „Luna" werk
podwójnie k ry ty ...................................K 9.—

Remont zegarek srebrny „G lo ria11 werk 
otwarty . . . . • • K 8’40

Srebrny remont, zegarek podwój, kryty K 12-53 
Srebrny łańcuszek pancerny z wskaku­

jącym pierścieniem 15 gr. ciężki . K 2’60 
Z rosyjskiego Tula niklu remontoirowy 

zegar „Luna" z werkiem, pod. kryty K 1053 
Zegar kukułkowy K8-50, Budzik K 2'9t), Zegar 
kuchenny K 3’—, Zegarek szwarzwaldzki K 
2-50, za każdy zegar 3-letnia pisemna gwara.i- 
cya. Nie ma ryzyka! — zamiana dozwolona 
:: :: :: :: albo zwrot pieniędzy. :: :: :: ::

Pierwsza fabryka zegarków w Brux

"  h a m s  =
1. 1  rcihEiay doslawca w Briii Br. 833 (Gzaahyj.

870

Jedynie prawdziwym je s tly łk j

T  H  i  E  &  R  Y » G  O  B A L S A  %
z zieloną mar- 7ol»,inn i«ni Najmniejsza wysyłka 
ką ochronną LaKolHHójf 12/2 lub 6/1 alba 1 pa­

tent. flaszka familijna do podróży koron 5 — opa­
kowanie darno.

T H  I E R R  Y*GO m a ś ć  c e n ty fo lio a a  
Najmniejsza wysyłka 2 s ło ik i K 3’60, — opakowa­
nie darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kontuzyi itp. 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować
A. THIERRY, Apteka pod Aniołem stróżem, P a ra d a  a io iS u i t u i t

Sład we w szystk ich  aptesach.  —

Z KUCZERÓW

Karolina Frank
po długich a ciężkich cierpieniach, opa­
trzona św. Sakramentami, zmarła dnia 2d- 

listopada 1908 roku w 35 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się W nie­

dzielę dnia 22. listopada br., o godz. 3-el 
po połudulu z domu żałoby przy ul. Or­
miańskiej 1. 17. na cmentarz Łyczakowski, 
na który w  smutku pogrążona matka z sy­
nem i rodziną — krewnych, znajomych 1 
przyjaciół zapraszają.

Lwów, dnia 20. listopada 1908.
„Concordia11 A. Kurkowski-

Pani z wyższem wykształcenie*
znajdzie Siterackie zajęć*®'

Adres puda „Gnnfec Polski", Podwale 7.

3

Musisz sig Pan zastanowili

Znaleźć można pieniądze
bo się oszczędza przy ot>- 

stalunku.

Sukna na ubrania 
imszkis i damskie

wprost z fabryki.

We własnym interesie żr^daj pan  w ię c  bez­
płatnej przysyłki naszych iza in ow saych

Wzorów jesiennych i zimowych.
Każdą miarę wysyłamy. ^

Pierwsza szląsLa wysyłka fabrykatów sukiennych = 

„ 8  I I  D  E  TT 8 A ‘ %
— J a g e rn tio r f  — T u c h fa h r ik s p la tz . —

a 'O

s 2+»7J

£
&  r1  &  O^  S  CD ®

11 2 ® s c « *5 o .o “—> ca

P S I  CL i f  3 S U  I
I j  . .  JV.- jn ,: ?

Chrześcijańskie 00R9TEUM Lwdw, Batorego 8.
sprzedaje, przyjmuje w komis i kupuje rozmaite
 -------------  przedmioty nowe i starożytne

poleca Drelihyna liberyę, meter 63 halerzy. 903

yy 1135

93 T XX T JSL E 25 patent oclara.xiia.ĉ .a.xrLi 

zcloTo-yły ansLj-wyńsze odznaczenia ii

■Fabryka i  s k ł a d  
iikierśw, rozoli- 
s ó w ,  ira m Ł s  a n a ­
l e w e k  O W O O O W i
U8i Poleca swoje wyroby pierwszorzędnej ja.lcości.

MAURYCEGO SAL2BERGA G łó w n y u k ła d  c

L W Ó W ,
u l a Kopernika I .  9 .
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r r c p p r  p p Ł O S z E N J f f l
*-r i  fecFerr- P(! «*»pan,

ft'f»ftnw*pFryp rt>frw»eHlg •*{? h .

J p* e ila in  dom  nowy 
cvj 0'yany sześć ubika- 
y‘> Piwnica, studnia, ko- 

cen ’ °S ródek za nizką 
7  . dogodne warunki,
.'jiesienie koło toru 

Szuplak.
kO'
1188

J- S c h r s i b e r
H etmańska I .  B
polece

R ękaw iczki
Masnego wyrobu oraz

G o rsety
Prawdziwe brukselskie i 
Paryskie jakoteż bieliznę

męską i damską.
1189

Kołdry %
na puchu i zwykłe 
materace, poduszki, 

łóżka i t. p., 
polecają najtaniej

Szuster i Toczyski
8klad mebli, dywanów 

i dekoracyi
toów ul. 3-00 Maja 1.5.
^  1185

ś  ’vSf;. 5*W*

WTOWARNi LUDOWEJ
^  2w. Móbel-und Waa- 

renschwemme)
w nowo otworzonem

BOGUMIŁ PIRKEL
optyk i mechanik 

Lwów, Akademicka 1. 6.
Dostawca dla c. k. Kli­
niki okulistycznej, poleca 
po najtańszych cenach 
wszelkie wyroby opty­
czne. Wykonuje repara- 
cye szybko i dokładnie.

1015

B a o z n c ś ć !!
50.030 par trzewiki! w.

4 pary trzewików za tyl­
ko 7 koron. Z powodu 
zawieszenia wypłat wiel­
kich fabryk jestem upo­
ważniony wielki zapas 
trzewików daleko niżej 
kosztów fabrykacyi,sprze­
dać. Dlatego sprzedawać 
będę każdemu 2 pary 
męzkich, 2 pary damskich 
do sznurowania, skórka 
brunatna lub też czarna, 
z mocnemi podeszwami, 
najnowszych fasonów. 
Wielkość podług nume­
ru. Wszystkie te 4 pary 
kosztują 7 kor. Wysyłka 

za zaliczką.

O l s s s l e r ,  Kraków 951
Zamiana dozwolona lub 

pieniądze z powrotem.
1174

G R A M O F O N Y

. . D O R O T E U r
J *  L w ow ie, p rzy  ul.
**ajnochy 5 , w sute- 
f®nach, sprzedaje się z 
*oInej ręki bez licytacyi; 
n i aukcyi: 
yłomany po koron 16,18, p i wyżej; stoły po 3, 5 , ! 
a  12 i w.; kredensy po , 
J* 20, 30, 50 i w.; łóżka i 
PO K 12, 15, 20 i w.;sza-

powsze-
chnie za 
najlepsze 

uznaneró-
wnież ..a 
spłaty o- 
raz płyty 
w wielkim 
wyborze 
poleca

skład masz n do szyc a i
rowerów

o d  20 lat istniejący pod 
firmą

  . . . . . . . . . .    Fobns Rosemnam
^°do lc’in5'if i) 9 ? iSw ’ ui- l(ar“la L““"iU L 21'
ttrnitury salonowe po K Ceay uieb^wtałef niskie ~  50 60 i w 1 2 &mUuiti płyt starych.

Prócz tu wymienionych denniki * spis płyt
.Przedajemy też różne
mne przedmioty, pocho-
r*ące z publicznej wy- i ------------------------------ -  -
Sprzedaży, licytacyi, spa-

—  ■—  >
Powodu stosunków fami- 
Hjnych, a mianowicie:
■Mika kompletnych sy­
pialń, jadalń, salonów,
'Ortepian, pianino, moto­
rk i, rowery damskie i 
męskie, wanny, kilka 
‘Wierciadeł, uprząż na 
JfOnie, kilka powozów, 
maszyn do szycia, 2 ko- 
®*e, 3 psy, 15 kanarków,
*o królików, kilka skrzy­
piec, mandolin, lodowni,
•uter męskich i damskich, 
siodeł, sanek, dywanów,
Portyer, firanek, wyprawy 
•lubne, kilka kufrów, wa- 

kas ogniotrwałych,
Józków dziecinnych, ró- 
‘Ue starożytności, porce- 
J*ny, bronzy, sztychy.
m e b e lk i itp.

Osobom dobrze sytuo­
wanym udzielamy kredy-

Oarroo i
wysyłam ka­
żdemu mój 
wielki, bo­
gato ilustro­
wany katalog 
obejmujący 

przeszło 
3000 odbitek, 
precyzyjnie 

wykonanych, 
dobrych a ta­
nich instru­

mentów muzycznych. 
C. 1 k. Nadworny dost

H anus K onrad
Dom wysyłkowy instru­
mentów muzycznych w 

Briix Nr. 670 (Czechy). 
Skrzypce do nauki bez 
smyczka od K 4-fcO, 550, 
B*—, 680. Smyczek do 
skrzypiec 80 hal., I-— K"*nym udzielamy kredy- ~  77 "

Ytt wedle umowy. Illustro- hal. Cytry, flety, klar- 
**ne cenniki za nadcsła- nety. harm onferęcznena 
•dem 20 b. w markach. składzie w największy® 

Kupujemy też używane wyborze. Ryzyko wy- 
Ptzedmioty luh bierzemy kiuczone! Wymiana do- 
Wkowe w zamian. 1087 c o lo n a , lub zwrot ple*

mędzy. 1127

o o d o p
! !  N O W O Ś Ć ! !

Indyanki, Butony orze­
chowe, specyalny gatu­
nek .pierników z czeko­
ladą — Karton 65 ct

poleca fabryka 
Wityńskiego we Lwowie. 

S k l e p y :  Batorego 10.
Żółkiewska 61.

c s o a a

! Ważne !
pod nierzetelną firmą, o- 
głasza wielu kupców na­
dzwyczajne reklamy o ni­
skich cenach, po jakich 
sprzedają wyrób płócien 
lnianych. — Są to tylko 
jednak resztki bawełnia­

nych wyrobów.
Należy więc kupo­

wać tylko u znanych firm 
i po nadesłaniu próbek.

temu polecam: pasy słuckie, karabele) 
rapcie, kołpaki, Kity czaple, guzy, agra- 

fy, spięcia. 1186
MAGAZYN BRONI

L N Ó W  : :
AKADEMICKA L.4-

mnu/vc, i  ii

P1ELECKI
O ż y w a ją  ty lk o  BERGERA P u d r u

Polecony przez pierwsze powagi lekarskie

BERGERA
P U D E R  H Y G iE N iC Z N Y

sita i l ie m s M ią t  i D zieci 
cena za pudełko sitkowe 50 halerzy 

oraz
HYG3ENICZNE

sztuka 50 hal.
Wszędzie do rabycia, gdzie nie ma, 

zażądać kartką z głównego składu
Apteki pod „Złotym Jeleniem"

Lwów, Rynek 29, Tej. 525.

Dzierżawcy: E@s*ger i  F ucłts.
Wysyłka pocztowa przy odbiorze 10 pu­

dełek franco i opłatnie.

Z akład  d e n tjs ty c z n o -ta c i in iu i iy

B. F U C H SB E R G A
Lwńw, ul. Karola Ludwika
(naprzeciw Teatru miej.)

wykonuje zęby, szczęki w kauczuku i złocie bez 
Rcdniebieria, podług najnowszych systemów. Re- 
peparacye w 2 godzinach. :: :: Ceny umiarkowane.

Poszukuję
w s p ó l n i k a  do droyueryi we 
Lwowie, potrzebny kap ita ł  20 
tysięcy K, zapew nione 20 proc.

Z g ło sz e n ia ;  Poste re s ta n te ,
Lwów 71 •• ••• ■ • • • * i

S p rz ed a :  M z c i k i c b  Ls s ó -jj i g rup  I s so w jc h  w naj-  
— =  niższych ra ta c h  miesięcznych. - - - - - - ■—

-  POLECENIA GODNE GRUPY LOSOWE. -
12 CIĄGNIEŃ ROCZNIE.

tttó w n a  w y g ran a: 600.000 fra n k ó w , 30.000 lirów- 
30.000 k o ro n .

1 Los turecki
1 Los włoskiego czerwonego krzyża 
1 Los węgierski Bazylika 

za gotówkę po kursie dziennym około 250 koron 
lub w 33l/e miesięcznych ratach po 9 koron.

C iąg n ien ie  1. S ra  dn ia . S ió w n a  w ygrana 60i/.000 
fra n k ó w .

U s y  L ursck ie
za gotówkę po dziennym kursie, lub 

1 Los w miesięcznych ratach po 7 K lub 8 K.
5 Losów „ „ „ 35 K lub 40 K.

Najtańsze obliczenie ceny podług świeżego
kursu.

Prawo gry natychmiast po złożeniu pierwszej 
raty wprost na moje ręce.

Pożyczki na losy i na papiery wartościowe 
udziela się pod najgodniejszymi warunkami.

Edward Urban
Dom bankowy.

Berno, Wielki plac 2 3 /2 5  (w  własnym dam a).
Stałych i solidnych odsprzedawców przyjmuję. 

TANIE CENY. 1157 WYSOKA PROWIZYA.

^ ^ JC ru £ n J^ JU e w » k ilJh r iî korony7

Restauracja
i p o k ó j  d o  ś n i a d a ń
S -  I R e i c ł i ,  ZR.-y-aa.ek: 5 _  

poleca znakomite piwa, wina i miody
z pierwszorzędnych firm sprowadzane. — 
Kuchnia we własnym zarządzie. Abona­
ment na obiady i kolacye przyjmuje się. 

Po teatrze gorąca kuchnia.
Z głębokim szacunkiem 

1184 S. Reich, R ynek  I. 5.
Co piątku ryba po żydowsku. f i

Wszelkie kupony
i w y lo s o w a n e  p a p iery  w a r to ś c io w e
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

K antor w ym ian y
C. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

B A N K U  H I P O T E C Z N E G O
Jako dobrę i powną lokacyę

polecamy
4®/u Listy hipoteczne,
4Va®/{ Listy hipoteczne,
5“/, Listy hipoteczne premiowane,
4 •/, Listy To w. kred. ziemskiego,
472% Listy Banku krajowego,
4% Listy Banku krajowego,
5% Obligacye komunalne Banku krajowego, 
4% Pożyczkę krajową,
4% gal. Obligacye propinacyjr.e, 

i wszelkie renty państwowe.
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

najdokładniejszym kursie dziennym.

K A N T O B  - W ^ J V t X  ^ JN T 'Z ' 
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO.
1148



s GONIEC POLSKI z niedzieli dnia 22. listopada 1903. Nr.

■ KAUCZYNSK & OBERSKI

Nowość!

ul. Karola Ludwika I. 7. L w ó w  ul. Halicka I. 6.

Bom towarowi i wydawnictwo pier pedagogicznych
Z A B A W K I  P O L S K I E

Gra królewska n a  6 osób k o r .  
Historya n a tu ra ln a  W 5) Ó „

Literatura polska 1C. 2a50,
Loterya geograficzna SC. 1*50 i 1C. 3;
W ró ż b y  k w ia tó w  1C. 1*70, F l i r t  1C. Ba§®,
U c z  s ię  p o  f r a n c u s k u ,  gra tiw. n a  G osób 1C. S '5 0 , 
U c z  s ię  p o  a n g ie ls k u , g ra  to w . K . 5*56,

Skład zabawek jaworowskich. Osobny dział zabawek 
rozmaitych po 1 0  halerzy.

Lalki, największy i n a jta ń s z y  s k ta d  A u s t r y i.  
B e b e  francuskie p o  h a l. 3®, 4 0 , 70  i  w y ż e j.

OLBRZYMI skład najpiękniejszych towarów galanteryjnych. Ho- 
dne artykuły cla pań. Prześliczne torebki i paski. 
Najnowsze artykuły do podróży. Perhmerya i przy-

bory toaletowe.

Najnowsza torebka dla pań
Koron 2*50.

Hindny pasek gumowy
I K oron a .

Senzacya!! Książeczki z obrazkami bardzo piękne po 10 halerzy.

KAUCZYlbSKI & OBERSKI. LWÓW.
Cenniki gratis Cenniki gratis

V

WYDAWCA I ODPOWIEDZIALNY ZA REDAKQYE IGNACY GŁOWACKI. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich,
Z DRUKARNI „GOŃCA POLSKIEGO", Podwale 7, pod zarządem EDWARDA GOFRYKA.


